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CZY­LI NI­G­DZIE pod re­dak­cją Kai Puto

 

Al­fred Jar­ry po­wie­dział po­noć na pre­mie­rze ab­sur­dal­nej sztu­ki Ubu Król: „Rzecz dzie­je się w Pol­sce, czy­li ni­g­dzie”. Wy­da­rzy­ło się to w 1896 roku. Od tam­tej pory Pol­ska wró­ci­ła na mapę, a o jej wła­ści­wo­ści spie­ra­ły się mniej lub bar­dziej emo­cjo­nal­nie ko­lej­ne po­ko­le­nia twór­ców. W cie­niu nie­roz­wią­za­ne­go do dziś kon­flik­tu Sien­kie­wicz kon­tra Gom­bro­wicz Pol­skę od­wie­dza­li – w naj­róż­niej­szych oko­licz­no­ściach – pi­sa­rze z ca­łe­go świa­ta. Za nic mie­li od­wiecz­ny spór o pol­skość, a cza­sem na­wet o nim nie sły­sze­li. Pi­sa­li o Pol­sce z wła­snych, nie­rzad­ko za­ska­ku­ją­cych per­spek­tyw. Wła­śnie dla­te­go w se­rii wy­daw­ni­czej Czy­li Ni­g­dzie pre­zen­tu­je­my książ­ki o Pol­sce wi­dzia­nej ocza­mi ob­co­kra­jow­ców.

 

1. Ołek­sij Czu­pa, Dzie­sięć słów o Oj­czyź­nie

2. Do­ina Lun­gu, Sym­fo­nia zło­czyń­cy
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Po­wia­dam wam: Ten [cel­nik] od­szedł do domu uspra­wie­dli­wio­ny, nie tam­ten [fa­ry­ze­usz]. Każ­dy bo­wiem, kto się wy­wyż­sza, bę­dzie po­ni­żo­ny, a kto się uni­ża, bę­dzie wy­wyż­szo­ny. 

Ewan­ge­lia wg św. Łu­ka­sza 18,14


XI. Ofia­ra

Kie­dy wró­cił z kon­ser­wa­to­rium, czuł na so­bie krzy­we spoj­rze­nia, nie­któ­re peł­ne współ­czu­cia. Całe mia­sto było wstrzą­śnię­te tra­ge­dią, któ­ra spa­dła na ro­dzi­nę No­wa­ków. Tyl­ko wia­ra i Ewa po­zo­sta­ły jego osto­ją. Wszyst­ko się zmie­ni­ło, nie tyl­ko lu­dzie. Za każ­dym ro­giem wi­dział grzech, dla­te­go spę­dzał dłu­gie noce na mo­dli­twie. Przy­siągł so­bie, że ni­g­dy nie wej­dzie do po­ko­ju, w któ­rym to wszyst­ko się wy­da­rzy­ło. Ku­pił cięż­kie me­ta­lo­we łań­cu­chy z my­ślą, że uwię­żą jego cier­pie­nie, ale jak bar­dzo nie usi­ło­wał­by wal­czyć, be­stia w jego wnę­trzu była sil­niej­sza. Tak, Adam ni­g­dy nie prze­wi­dział­by, że za­my­ka­jąc jed­ne drzwi, tak na­praw­dę otwie­ra dru­gie, dużo bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce – drzwi pro­wa­dzą­ce do jego du­szy. Był nie­obec­ny, mil­czą­cy, su­ro­wy i tyl­ko wspól­ne wie­czo­ry z Ewą da­wa­ły mu ra­dość. Nie mógł po­wie­dzieć, że był szczę­śli­wym dziec­kiem, ale wów­czas po­tra­fił cho­ciaż cie­szyć się mu­zy­ką. Te­raz, kie­dy po­wró­cił do domu, stra­cił wszyst­ko. Ewa, obec­nie pani No­wak, nie była już tor­tu­ro­wa­na dzi­wac­twa­mi męża – wspie­ra­ła go, jak na od­da­ną żonę przy­sta­ło. Opa­try­wa­ła mu rany, pa­rzy­ła her­ba­tę, ale nie za­da­wa­ła py­tań. Tego typu ko­bie­ty żyją tyl­ko ży­ciem męża, w nie­pew­no­ści i po­śród dra­ma­tów. Ewa była bar­dziej speł­nio­na przed spo­tka­niem Ada­ma. A wszyst­ko sta­ło się jesz­cze bar­dziej po­gma­twa­ne pew­ne­go dnia, kie­dy wy­jeż­dża­li sa­mo­cho­dem z Kra­ko­wa.

Pa­da­ło, wio­sna pró­bo­wa­ła prze­jąć wła­dzę nad na­tu­rą. Adam No­wak, wów­czas dwu­dzie­sto­sied­mio­let­ni, był ostroż­ny, je­chał zgod­nie z prze­pi­sa­mi. Ewa sie­dzia­ła koło nie­go, czy­ta­jąc mu frag­men­ty Bi­blii. Na­gle po­czuł ukłu­cie w skro­ni. Za­ha­mo­wał gwał­tow­nie i zje­chał na po­bo­cze dro­gi. Otwo­rzył okno. Czuł, jak otu­la go świe­żość desz­czu – tak jak w dzie­ciń­stwie. Kap, kap, kap... Kro­ple wody do­ty­ka­ły jego twa­rzy. Czuł, jak nad­cho­dzą z każ­dej stro­ny! Gdzieś obok sa­mo­chód ochla­pał sta­rusz­kę, gdzieś da­lej mi­go­ta­ły świa­tła ja­kie­goś baru, do­cho­dzi­ło ich skądś miau­cze­nie kota... I nie były to znie­kształ­co­ne dźwię­ki, ale mu­zy­ka, któ­ra znik­nę­ła pew­ne­go dnia z jego ży­cia i któ­rą uznał za stra­co­ną.

– Ewo, czu­ję ją! Ewo­oo! – krzyk­nął Adam i ze­mdlał.

Po­zo­sta­wał nie­przy­tom­ny przez parę mi­nut, po czym od­zy­skał świa­do­mość i po­czuł okrop­ny ból gło­wy. Mu­zy­ka nie znik­nę­ła. Adam żył bez niej przez parę lat, a te­raz wró­ci­ła ze wzmo­żo­ną siłą. Ewa pa­trzy­ła na nie­go onie­mia­ła, za­sta­na­wia­jąc się, co po­win­na zro­bić.

– Ewo, mu­zy­ka po­wró­ci­ła, nie mogę w to uwie­rzyć!

W ta­kich przy­pad­kach wy­star­czy uśmiech, po­gła­ska­nie po ple­cach albo do­da­ją­ce otu­chy spoj­rze­nie. Ale pro­blem nie zni­kał – te­raz, kie­dy po­wró­ci­ła mu­zy­ka, bóle gło­wy będą co­raz moc­niej­sze.

– Wra­caj­my do domu! – wes­tchnął.

Dro­ga wy­da­wa­ła mu się strasz­nie dłu­ga... Mimo że mie­li do po­ko­na­nia za­le­d­wie parę ki­lo­me­trów. Na­gle na po­bo­czu wy­ło­ni­ła się syl­wet­ka mło­dej ko­bie­ty, któ­ra ła­pa­ła sto­pa.

– Dzię­ku­ję za ra­tu­nek. Taka ze mnie za­po­mi­nal­ska, że nie wzię­łam ze sobą pa­ra­so­la i prze­mo­kłam do su­chej nit­ki. Do­kąd pań­stwo jadą?

Dziew­czy­na mia­ła oko­ło dwu­dzie­stu lat. Była ubra­na w nie­bie­ską spód­nicz­kę mini. W oczy rzu­ca­ły się jej dłu­gie, nie­zad­ba­ne pa­znok­cie po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no.

– Do Wie­licz­ki – od­po­wie­dział Adam. – Masz tam coś do za­ła­twie­nia?

– Sama nie wiem... Mogę je­chać do­kąd­kol­wiek, byle uciec przez desz­czem.

W dło­ni ści­ska­ła gumę do żu­cia, któ­rą po­spiesz­nie wrzu­ci­ła do ust.

– Jak tu do­tar­łaś? – za­py­tał Adam.

– Mój za­wód mnie tu przy­wiódł – od­po­wie­dzia­ła, gło­śno się przy tym śmie­jąc. – Nie będę wam prze­szka­dzać, mam też czym za­pła­cić...

Adam spoj­rzał zna­czą­co na Ewę. Nie­zna­jo­ma była pro­sty­tut­ką, a więc ła­ma­ła za­sa­dy mo­ral­ne i za­słu­gi­wa­ła na karę.

* * *

Wie­licz­ka jest go­ścin­nym mia­stecz­kiem. Po ja­kimś cza­sie oka­zu­je się jed­nak, że tu­tej­sze spo­koj­ne ży­cie to tyl­ko po­zo­ry. Tak jak wszę­dzie na świe­cie. Po­wo­dem są lu­dzie. Po­zdra­wia­ją cię, ści­ska­ją ci rękę, ży­czą wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, ale do cza­su. Je­śli nie je­steś na­iw­ny, ro­zu­miesz, że każ­dy uśmiech skry­wa od­ra­zę, że za każ­dym po­zdro­wie­niem cho­wa się bez­gra­nicz­ny smu­tek. Bo kie­dy w grę wcho­dzi na­sza re­pu­ta­cja i do­bro­byt, po­tra­fi­my być dość prze­ko­nu­ją­cy.

Adam No­wak ni­g­dy się nie wy­róż­niał. Moż­na było uwa­żać go za dzi­wa­ka albo wa­ria­ta, ale nikt ni­g­dy nie oskar­żył­by go o żad­ne okrut­ne czy­ny. Każ­dy z nas prze­szedł prze­cież w ży­ciu ja­kąś tra­ge­dię. Miesz­kań­cy Wie­licz­ki zna­li go od ma­łe­go, czę­sto­wa­li go cu­kier­ka­mi, wi­dzie­li, jak do­ra­sta, jak się za­ko­chu­je, skła­da­li mu wy­ra­zy współ­czu­cia po śmier­ci jego ro­dzi­ców, trak­to­wa­li go jak swo­je­go, wy­zna­wa­li tę samą wia­rę. Trud­no w tłu­mie od­na­leźć po­two­ra, zwłasz­cza gdy za­cho­wu­je się zu­peł­nie nor­mal­nie – pła­ci po­dat­ki, ma go­ścin­ną żonę, nie opusz­cza żad­nej nie­dziel­nej mszy i uczy ma­lu­chy mu­zy­ki. Te fak­ty w ża­den spo­sób nie de­ma­sku­ją be­stii. Be­stial­stwo zaś pa­no­wa­ło nad cia­łem Ada­ma, rzad­ko po­zwa­la­jąc mu na by­cie sobą.

Po pierw­szej zbrod­ni Adam po­czuł się wszech­moc­ny. Całe swo­je do­tych­cza­so­we ży­cie pod­po­rząd­ko­wał woli mat­ki, któ­ra uni­ce­stwia­ła jego oso­bo­wość, oraz prze­mo­cy ojca al­ko­ho­li­ka, któ­ry bił go za prze­jaw każ­dej naj­mniej­szej na­mięt­no­ści, przy cał­ko­wi­tej obo­jęt­no­ści wszyst­kich wo­kół. Do­pie­ro te­raz zdał so­bie spra­wę, że jego mat­ka mia­ła ra­cję – Bóg go chro­nił, dla­te­go go nie zła­pa­no. Adam trium­fo­wał, ale wie­dział, że od tej pory musi być bar­dziej uważ­ny.

Ku wła­sne­mu zdu­mie­niu nie miał wy­rzu­tów su­mie­nia, tym bar­dziej że dzię­ki swo­je­mu czy­no­wi prze­stał być więź­niem mu­zy­ki. Na wi­dok pur­pu­ro­wej krwi czuł po­trze­bę wzię­cia pió­ra do ręki. To, co za­pi­sy­wał na kart­ce, było nie­zwy­kłe. Zbrod­nia go wy­zwa­la­ła, uwal­nia­ła z osłu­pie­nia, któ­re­mu pod­da­ny był w ostat­nich la­tach, z kosz­ma­ru, któ­ry wy­da­wał się nie mieć koń­ca. Od tej pory miał być wol­ny, ale mu­siał też dzia­łać w spo­sób bar­dziej wy­kal­ku­lo­wa­ny i zgod­nie ze sło­wem Bo­żym.

We­dług Ada­ma grzech był wszę­dzie, ukry­wał się w naj­bar­dziej se­kret­nych za­ka­mar­kach du­szy, w każ­dym pra­gnie­niu lub czy­nie miesz­kań­ców Wie­licz­ki. Gdy­by tyl­ko za­le­ża­ło to od jego woli, gdy­by nie po­wstrzy­my­wa­ła go prze­zor­ność, za­czął­by od swo­je­go mia­sta... Na przy­kład ro­dzi­na Woź­nia­ków, miesz­ka­ją­ca dom da­lej, z po­zo­ru uprzej­mi lu­dzie, z tra­dy­cja­mi się­ga­ją­cy­mi pa­ru­set lat, za­bi­ja­ła się o pie­nią­dze. Adam wie­dział, na co mają chęt­kę. Fi­lip Woź­niak lu­bił się tar­go­wać, zwłasz­cza zaś za­rzą­dzać pie­niędz­mi in­nych, któ­re przyj­mo­wał jako wy­raz wdzięcz­no­ści. Otwo­rzył swój wła­sny ga­bi­net me­dycz­ny gdzieś w cen­trum mia­stecz­ka i nie tra­cił oka­zji, by wy­cią­gać pie­nią­dze z kie­sze­ni pa­cjen­tów. Był skąp­cem i za wy­jąt­kiem ja­kichś eks­tre­mal­nych sy­tu­acji le­piej było trzy­mać się od nie­go z da­le­ka.

Na­prze­ciw­ko miesz­ka­ła ro­dzi­na Ko­wal­czy­ków. Nikt by ni­g­dy nie po­my­ślał, że mo­gli­by za­wi­nić czym­kol­wiek, ale Adam znał na­mięt­ność żony do al­ko­ho­lu. Ko­rzy­sta­ła z nie­obec­no­ści męża, żeby urzą­dzać pi­ja­ty­ki, a po­tem ka­ra­ła dziec­ko za wa­zon, któ­ry roz­bi­ła mie­siąc wcze­śniej. Ale jak mógł­by ich znisz­czyć, sko­ro był na wi­do­ku wszyst­kich? Już ła­twiej by­ło­by za­bić niedź­wie­dzia griz­zly no­żem my­śliw­skim niż ry­zy­ko­wać tu­taj i stać się ofia­rą plot­kar, któ­re z przy­jem­no­ścią ze­zna­ły­by wszyst­ko na po­li­cji. Mu­siał usta­lić do­bry plan, je­śli chciał czy­nić to da­lej. Wie­licz­ka po­cze­ka – tym­cza­sem Adam wy­ru­szył na po­lo­wa­nie do Kra­ko­wa, gdzie czuł się pa­nem sy­tu­acji.

Od pierw­szej zbrod­ni mi­nę­ło pół roku i sy­tu­acja Ada­ma zda­wa­ła się po­gar­szać. Całe dnie le­żał w łóż­ku, nie wy­da­jąc z sie­bie ani sło­wa. Zno­wu stra­cił kon­tro­lę nad mu­zy­ką. Wie­dział, że je­śli w naj­bliż­szym cza­sie nie zgrze­szy, sam sta­nie się ofia­rą.

Zna­lazł swój cel w ba­rze. Gdzie, je­śli nie tam, grzech mógł uwić so­bie gniazd­ko? Sie­dział cały dzień w knaj­pie, szu­ka­jąc czło­wie­ka, któ­ry był­by ucie­le­śnie­niem nie­uczci­wo­ści, zdra­dy i kłam­stwa. I zna­lazł. Po wyj­ściu z knaj­py ofia­ra, w sta­nie moc­no nie­trzeź­wym, nie mia­ła żad­nych szans, bo ciem­na uli­ca, pust­ki wo­kół i osła­bie­nie nie były jej sprzy­mie­rzeń­ca­mi. Tym ra­zem tra­fi­ła do piw­ni­cy Ada­ma, któ­ry prze­czy­tał mo­dli­twę i wy­mie­rzył jej parę kop­nia­ków, po czym przy­po­mniał jej grze­chy, któ­re po­peł­ni­ła. Tyle tyl­ko że ofia­ra już nie od­dy­cha­ła i ni­cze­go nie sły­sza­ła – Adam ro­bił to wszyst­ko ra­czej dla wła­sne­go spo­ko­ju we­wnętrz­ne­go, bo tyl­ko w ten spo­sób, jak uwa­żał, Bóg mógł wy­na­gro­dzić mu jego od­da­nie.

Pod­czas gdy na po­cząt­ku trzy­mał jesz­cze swo­ją be­stię w cu­glach, z cza­sem jego po­trze­by za­czę­ły się zwięk­szać, zwłasz­cza wte­dy, kie­dy był już na naj­lep­szej dro­dze do ukoń­cze­nia swo­je­go dzie­ła. Po­peł­niał co­raz okrut­niej­sze zbrod­nie, a ofia­ry za­ko­py­wał na ty­łach swo­je­go domu. Była to wy­cień­cza­ją­ca pra­ca, któ­ra po­zba­wia­ła go sił. Cza­sem szar­pał się na­wet parę dni, żeby ukryć śla­dy po po­czy­nio­nych okro­pień­stwach, ale nic nie było w sta­nie ode­brać mu sa­tys­fak­cji, ja­kie te w nim wzbu­dza­ły. Po­tra­fił ko­pać doły kil­ka nocy z rzę­du, w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy, by nie wzbu­dzić po­dej­rzeń są­sia­dów.

W ten spo­sób drę­czył po­li­cjan­tów, któ­rzy re­je­stro­wa­li rocz­nie kil­ka nie­od­kry­tych zbrod­ni, co było po my­śli po­szu­ku­ją­cych sen­sa­cji dzien­ni­ka­rzy. Adam czy­tał ogło­sze­nia w ga­ze­cie i uśmie­chał się na wi­dok na­gród obie­cy­wa­nych za po­da­nie in­for­ma­cji na te­mat miej­sca, w któ­rym mógł prze­by­wać zbrod­niarz. Wkrót­ce ogród na ty­łach jego domu za­mie­nił się w cmen­tarz, ale jemu to nie prze­szka­dza­ło. Żeby nie wzbu­dzać po­dej­rzeń, sa­dził tam wa­rzy­wa, któ­re nie wy­ma­ga­ły szcze­gól­nej pie­lę­gna­cji.

Te­raz prze­szka­dzał mu tyl­ko fakt, że lu­dzie nie wi­dzie­li jego prze­sła­nia, ka­żą­ce­go im po­ha­mo­wać żą­dze i oprzy­tom­nieć, dla­te­go ry­zy­ko, że ko­lej­na oso­ba znaj­dzie się w jego ogro­dzie, było co­raz więk­sze. Pręd­ko jed­nak wszyst­kie­go się do­wie­dzą, bo mu­zy­ka, któ­rą kom­po­nu­je, naj­peł­niej opo­wie im o jego wy­sił­kach. Cza­sem zo­sta­wiał ja­kieś wska­zów­ki, jak to się sta­ło w przy­pad­ku dwóch pro­sty­tu­tek zna­le­zio­nych na po­dwór­ku jed­ne­go z kra­kow­skich blo­ków, kie­dy to po­li­cja za­czę­ła po­dej­rze­wać, że ma do czy­nie­nia z se­ryj­nym mor­der­cą. Ale nie pod­ję­ła żad­nych dzia­łań... Każ­dy czło­wiek się myli, a po­li­cja być może cze­ka­ła na ja­kiś błąd Ada­ma. Gdy­by wy­ka­zał się ja­kąś sła­bo­ścią, z pew­no­ścią wsa­dzi­li­by go do wię­zie­nia na do­ży­wo­cie.

Kie­dy dzie­ci po­peł­nia­ją błę­dy, nie­któ­rzy ro­dzi­ce ob­wi­nia­ją się za to, że nie oka­za­li im wy­star­cza­ją­co dużo uwa­gi czy tro­ski, że nie było ich przy nich, kie­dy po­trze­bo­wa­ły wspar­cia. Inni ro­dzi­ce na­to­miast nie in­te­re­su­ją się prze­sad­nie ich pa­sja­mi, opa­no­wa­ni są przez wła­sny ego­izm i am­bi­cje. Nie każ­dy czło­wiek jest do­brym ro­dzi­cem, dla­te­go każ­da jego de­cy­zja po­win­na zo­stać roz­wa­żo­na dzie­się­cio­krot­nie, by nie wy­cho­wał ja­kie­goś po­twor­ka. Adam na­le­żał do tych, któ­rzy wy­cho­wa­li się sami na pod­sta­wie błę­dów ro­dzi­ców. I w prze­ci­wień­stwie do lu­dzi przy­zwo­itych wy­brał zło, któ­re prze­mie­nił w nie­na­wiść, oszpe­ca­jąc wszyst­ko to, co miał w du­szy naj­pięk­niej­sze­go.

Lu­dzie ska­zu­ją zbrod­nia­rzy, uwa­ża­ją ich za od­pa­dy spo­łe­czeń­stwa, prze­kli­na­ją ich i wi­dzą ich miej­sce w ot­chła­ni pie­kiel­nej. Adam jed­nak nie na­le­żał do po­zba­wio­nych mo­ral­no­ści mor­der­ców. Jego zbrod­nie były dyk­to­wa­ne po­trze­bą wy­go­nie­nia grze­chu i ni­g­dy nie do­tknął­by nie­win­ne­go czło­wie­ka, czło­wie­ka bez ska­zy. Nie do­tknął­by ani dziec­ka, ani słu­gi Bo­że­go. Ka­rał za żą­dze, spra­wia­jąc cier­pie­nie tym, któ­rzy w jego oczach w peł­ni na to za­słu­ży­li.

Nie ma­ni­fe­sto­wał swo­je­go okru­cień­stwa, kie­dy ofia­ra była jesz­cze żywa, po­nie­waż Bóg nie uczył go ta­kie­go po­stę­po­wa­nia. Z Ewą spę­dzał dni, pod­czas któ­rych czuł się oswo­bo­dzo­ny, a mu­zy­ka nie po­wo­do­wa­ła wów­czas u nie­go dusz­no­ści. Chciał­by mieć dziec­ko, któ­re kon­ty­nu­owa­ło­by jego za­ję­cie, ale jak bar­dzo by tego nie pra­gnął, akt sek­su­al­ny nie da­wał mu tyle przy­jem­no­ści, ile prze­moc w sto­sun­ku do Ewy. Przy­po­mi­nał Ona­na, dru­gie­go syna Judy, któ­ry wcho­dząc do po­ko­ju żony swo­je­go bra­ta, tra­cił z sie­bie na­sie­nie na zie­mię, by nie spło­dzić po­tom­stwa. Je­dy­nie na wspo­mnie­nie o Kry­sty­nie ro­bi­ło mu się cie­plej na ser­cu.

Każ­dy dzień był dla nie­go męką. Prze­sta­wał od­róż­niać jawę od snu, jak­by znaj­do­wał się w śpiącz­ce, ma­jąc przy tym otwar­te oczy. Zno­sił cier­pie­nie, któ­re zmu­szo­ny był za­ak­cep­to­wać i przy­jąć w ży­ciu jako coś nie­odzow­ne­go. Nie war­to było go prze­kli­nać, bo sta­wa­ło się wów­czas jesz­cze cięż­sze, nie na­le­ża­ło go igno­ro­wać, bo to z ko­lei gro­zi­ło utra­tą zmy­słów. Czę­sto po­wta­rzał so­bie, że za­bił po raz ostat­ni, że sym­fo­nia jest pra­wie go­to­wa, ale wraz z na­wro­ta­mi mu­zy­ki zda­wał so­bie spra­wę, że po­niósł klę­skę, że na­mie­rzył nie­od­po­wied­nią oso­bę. Opie­rał się na in­tu­icji, któ­ra go nie my­li­ła: mu­sisz ze­brać żni­wo i zna­leźć czło­wie­ka, któ­ry ucie­le­śnia całe zło tego świa­ta. Je­dy­nie w ten spo­sób dzie­ło za­koń­czy się suk­ce­sem i do­trze do uszu wszyst­kich, a Ada­mo­wi nie po­zo­sta­nie nic in­ne­go, jak tyl­ko trium­fo­wać.

Wy­obra­żał so­bie, że znaj­du­je się w ogrom­nej sali. Ty­sią­ce lu­dzi cze­ka­ło z nie­cier­pli­wo­ścią na po­czą­tek kon­cer­tu, a on wciąż go prze­su­wał. Wy­pa­try­wał oso­by, któ­ra prze­le­je swo­ją grzesz­ną krew za jego sym­fo­nię. W pierw­szych rzę­dach za­sia­dły wy­god­nie: Duma, Py­cha, Za­zdrość, Gnu­śność, Roz­pu­sta, Wy­nio­słość, Próż­ność, Oszczer­stwo, Kłam­stwo, Nie­cier­pli­wość i Nie­wdzięcz­ność. Wszyst­kie wy­da­wa­ły się nie­za­do­wo­lo­ne ze spóź­nie­nia Ada­ma i z cie­ka­wo­ścią ocze­ki­wa­ły na to, co ma się wy­da­rzyć. Mia­ły na so­bie po­ły­sku­ją­ce sza­ty, ale ich brzy­do­ta nie mo­gła­by się ukryć na­wet pod naj­droż­szy­mi i naj­pięk­niej­szy­mi ubra­nia­mi. Mia­ły po­marsz­czo­ną skó­rę i dłu­gie czar­ne szpo­ny. Ze sta­ro­ści wspie­ra­ły się na ko­stu­rach. Od­ży­wia­ły się żą­dza­mi zgro­ma­dzo­nych w sali – cze­kał je ob­fi­ty po­si­łek. Adam nie ośmie­lał się pa­trzeć im w oczy, bo wów­czas tak­że on padł­by ofia­rą po­ku­sy. Na kon­cert przy­szły rów­nież du­sze zmar­łych i cze­ka­ły na bal­ko­nie. A sala wznie­ca­ła aplauz... 

„No, przy­bądź już! Gdzie je­steś? Za­raz stra­cę pa­no­wa­nie nad sobą...” – wy­mam­ro­tał Adam. Nie­cier­pli­wość z pierw­sze­go rzę­du pu­ści­ła do nie­go oko. „Nie, nie pod­dam się, prę­dzej umrę...” – po­sta­no­wił. Ewa uklę­kła. Była bla­da, bez sił wi­tal­nych. „Zro­bi­łam wszyst­ko, co w mo­jej mocy, pa­nie! Wy­bacz mi” – wy­szep­ta­ła.

I na­gle po­ja­wi­ła się ona. Mia­ła roz­wia­ne kasz­ta­no­we wło­sy i była nie­przy­zwo­icie ubra­na. We­szła do sali, gło­śno się śmie­jąc, tak że wszyst­kie spoj­rze­nia zwró­ci­ły się w jej stro­nę. „Pan­no Eli­zo, pro­szę usiąść” – za­chę­ca­ła Roz­pu­sta. To była ona, na pew­no! Tak, Adam nie miał wąt­pli­wo­ści. To ona była grze­chem, ona była tą, któ­ra zwień­czy jego dzie­ło!

Obu­dził się cały spo­co­ny. Nie mógł już zmru­żyć oka. Pan Bóg dał mu znak.
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